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ANARCHISTYCZNY CZARNY KRZYŻ - ACK /Anarchist Black Cross/ jest międzynarodową siecią grup anarchistycznych i pojedynczych osób, pomagających 
więźniom i osobom represjonowanym za antyautorytarne przekonania i działalność społeczno - polityczną. Jest wyrazem naszej wspólnej solidarności. ACK 
organizuje pomoc prawną i materialną, zapewnia obieg informacji oraz prowadzi kampanie na rzecz uwolnienia więzionych i zaprzestania represji. 

ACK powstał w carskiej Rosji, gdzie organizował pomoc dla więźniów politycznych i deportowanych. Po przejęciu władzy przez bolszewików kontynuował 
działalność w Berlinie. W latach trzydziestych uległ osłabieniu, ale ponownie odrodził się w latach sześćdziesiątych w Wielkiej Brytanii. Obecnie działa aktywnie w 
kilkunastu krajach na całym świecie. ACK oprócz bezpośredniej pomocy więźniom i represjonowanym, prowadzi także działalność edukacyjną, dotyczącą m.in. 
uprawnień policji podczas zatrzymań, rewizji etc. Informujemy także o sposobach postępowania i prawach przysługujących podczas kontaktów z policją czy 
sądami. 

ie czekaj kiedy sam(a) padniesz ofiarą państwowej przemocy, już teraz skontaktuj się z najbliższą grupą ACK. 

WSPIERAJ WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH I OSOBY REPRESJONOWANE ZA POGLĄDY I DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNO — POLITYCZNĄ]!!! 


z 


Anarchiści wygrywają z aparatem (nie)sprawiedliwości! 


Sąd Okręgowy w Krakowie przyznał 8 tys. zł zadośćuczynienia Markowi Milewskiemu, anarchiście uniewinnionemu od zarzutu użycia koktajlu Mołotowa podczas nielegalnej 
manifestacji anarchistycznej w Krakowie. Marek Milewski, oskarżony o rzucenie pięć lat temu butelką z benzyną w policjanta, spędził ponad miesiąc w areszcie. W wyniku procesu 
został uniewinniony. Z powodu stresu i utraconego roku studiów domagał się 10 tys. zł zadośćuczynienia za niesłuszne aresztowanie. Zarzucał prokuraturze, że nie dochowała 
należytej staranności w ocenie materiału dowodowego. 5 lat temu w obronie Marka występowały grupy ACK, Komitetu Obrony Represjonowanych, koledzy z uczelni i inne osoby 
przeciwne represjonowaniu za poglądy. 

Sąd Okręgowy, badając po raz trzeci jego sprawę, przyznał mu rację i zasądził na jego korzyść 8 tys. zł zadośćuczynienia. Uznał, że prokuratura miała możliwość zweryfikowania 
zeznań funkcjonariuszy, obciążających podejrzanego anarchistę. Mimo że prokurator nie wiedział o istnieniu filmu nakręconego przez policję, miał obowiązek dowiedzieć się o 
istnieniu kasety. Na jej podstawie sąd uniewinnił Marka. Do zdarzenia doszło 17 lutego 1996 roku przed Urzędem Miasta w Krakowie. W magistracie odbywał się coroczny bal 
karnawałowy, przeciwko któremu na zewnątrz protestowali anarchiści z FA w ramach akcji „BANKIET”. W trakcie manifestacji ktoś ubrany w czerwony kaptur rzucił butelką z benzyną, 
podpalając nogawkę spodni jednego z atakujących policjantów. O czyn ten oskarżono Marka M., zatrzymanego na miejscu zdarzenia (wg. metody „pierwszy z brzegu”). Dwaj 
policjanci twierdzili, że nie tracili kontaktu wzrokowego ze sprawcą. Miał on znajdować się na czele manifestacji, naprzeciwko szturmujących policjantów - i był nim rzekomo Marek 
Milewski. Na podstawie analizy filmu, zrealizowanego wtedy przez policję, sąd doszedł jednak do wniosku, że winy oskarżonego nie można udowodnić. Sam film był nieczytelny, ale 
ponad wszelką wątpliwość ukazywał, że butelka została rzucona ze środka manifestacji, a nie z czoła, jak zeznawali policjanci. Wobec nie dających się wyjaśnić sprzeczności sąd 
uniewinnił Marka od zarzutu napaści na funkcjonariusza. Przyznając Markowi 8 tys. zł sąd wziął pod uwagę niewątpliwe szkody moralne, spowodowane aresztowaniem i oskarżeniem, 
oraz stres, wynikający z tych okoliczności dla człowieka, który wcześniej nie miał do czynienia z organami ścigania. Ponadto uwzględnił utratę roku studiów oraz straty spowodowane 
zachwianiem jego dobrej opinii (z uzasadnienia wyroku). Warto dodać, że kampania w sprawie Marka Milewskiego była jedną z pierwszych akcji polskiego ACK — m.in. w wielu 
miastach odbyły się pikiety w sprawie uwolnienia Marka. 


SOSNOWIEC WOJSKO NADAL ŁAMIE PRAWO- PROŚBA O POMOC Prosimy o przekazanie tej informacji wszystkim znajomym dziennikarzom i innym osobom mogącym 
pomóc Sebastianowi! Poniżej przedstawiamy krótki opis sytuacji w jakiej znalazł się Sebastian Chmiel z Sosnowca. W czerwcu br. Dostał on powołanie do wojska. Wcześniej 
otrzymał kat. A, pomimo tego, że ma wady serca, cierpi na przepuklinę, ma blizny pooperacyjne, czasowo wydane prawo jazdy (co jest tu istotne) - wydane czasowo ze względu na 
wadę serca. W WKU powiedziano mu, ze pójdzie do wojska i będzie tam służył jako kierowca w jednostce w Chełmnie koło Bydgoszczy (tzw. Budowa Dróg i Mostów). Chłopak nie 
trafił do nas, więc znalazł się w jednostce. W wojsku jest tępiony od samego początku przez przełożonych, za to że próbuje się "wymigać" od służby, stosowana jest przemoc 
psychiczna jak i fizyczna, chłopak od momentu poboru kilka razy uciekał z jednostki i został skazany 25.X. na pół roku kompanii karnej za ww. czyny. Trepy obiecują mu, ze tam 
dopiero dostanie wycisk. Sam chłopak powiedział swojej matce, ze jeśli tam go wsadza, to już nigdy się nie zobaczą. Niewiele będzie można zrobić w jego sprawie od strony 
formalnej, ale na pewno potrzebne jest mocne nagłośnienie w mediach tej sprawy, albowiem inaczej chłopak zginie. Prosimy o maksymalne rozpowszechnienie tej informacji w 
mediach. Podajemy namiary telefoniczne na rodzinę Sebastiana: 032 prefix 290-82-49 (domowy, mama Alicja) Na razie udało się zainteresować tematem TVN, który jednak traktuje 
sprawę chyba tylko jako ciekawostkę. Pomoc dla Sebastiana koordynuje PKU. 


NAPISZ DO WIĘŹNIA 


TOMASZ WILKOSZEWSKI 

ZAKŁAD KARNY 

UL. ORZECHOWA 5 

98-200 SIERADZ 

Tomek Wilkoszewski został skazany na 15 lat pozbawienia wolności za udział w bójce w wyniku której zginął nazi skin. 15 lat za samoobronę - jest to niespotykanie wysoki wyrok jak 
na osobę, która nigdy nie miała konfliktu z prawem, która była wielokrotnie bita przez faszystów przy całkowitej bierności Policji. Obecnie zostało mu jeszcze do odsiedzenia prawie 10 
lat. Ma to być 3500 jednakowych dni, w ciągu to których przysługuje mu godzina spaceru dziennie i trzy godziny widzenia z rodziną i przyjaciółmi w miesiącu. Tomek by nie wpaść w 
apatię ukończył tam szkołę średnią i zdał maturę z bardzo dobrymi wynikami. Tomek ma zamiar studiować, lecz nie wiadomo jaka będzie decyzja kierownictwa zakładu karnego w tej 
sprawie. Tomek przez pięć lat nie widział świata poza murami więzienia. Nie wiadomo, kiedy otrzyma on prawo do przepustek. Poszczególne sądy, przez które przechodziła sprawa 
Tomka wykazywały się albo złą wolą, albo całkowitą ignorancją i nie starały się zrozumieć istoty tragicznego zdarzenia. Stało się tak pomimo dużego zainteresowania mediów, 
pozytywnego dla Tomka reportażu TV, złożenia petycji z ponad dwoma tysiącami podpisów, poręczeń polityków, wielu protestów i pikiet. Nie ma już prawnej możliwości by na drodze 
sądowej zmniejszyć wyrok Tomka — stało się tak m.in. z powodu błędów adwokata. Pozostało jedynie prezydenckie prawo łaski, które jest ostatnią szansą na zmianę losu Tomka. 
Jednak i to nie jest obecnie możliwe do zrealizowania — pierwszy wniosek został negatywnie oceniony przez sądy które skazały Tomka. Dzięki pomocy grupy PRZYJACIELE TOMKA i 
ACK Tomek otrzymał sprzęt i uczy się pracy na komputerze, ma kłopoty z wegetariańską dietą w więzieniu, ale nie daje się złamać. Jeżeli wydajesz zina, kasety, CD lub koszulki - 
wyślij jeden egzemplarz (można tylko listem) do więzienia. Tomek stanął przed komisją ds. przepustek — nie dostał jej jednak, podobnie jak żaden inny więzień (takie są skutki 
kampanii prasowej przeciwko przepustkom). Po nowym roku Tomek wystąpi z wnioskiem o przedterminowe zwolnienie. Nie zapominajcie o pisaniu do Tomka — mimo, iż często nie 
odpisuje szybko, bowiem różnie w więzieniu bywa — wiemy, iż cieszy się z każdego listu. Więcej szczegółów na stronie: www.tomek.most.org.pl 


DAWID HASS, WŁADYSŁAW MATUSZEWSKI; JANUSZ SZEWCZYK 

ARESZT ŚLEDCZY 

UL. CIUPAGI 1 

03-016 WARSZAWA 

27 grudnia 2000r. po bójce z neofaszystami, ww. oskarżeni zostali o pobicie jednego z neofaszystów. Wszyscy zostali zatrzymani i z 3-miesięczną sankcją osadzeni w areszcie. 
Sankcja ta była już kilkakrotnie przedłużana — ostatnio pod koniec października (po rozprawie, która się nie odbyła — z braku wypłat przez państwo pieniędzy dla adwokatów z urzędu 
nie stawili się oni na rozprawie, a sprawę przełożono do grudnia, a areszt przedłużono o kolejne 3 miesiące). W czasie pobytu w areszcie jeden z nich został dotkliwie pobity przez 


więźniów. Mimo poparcia organizacji społecznych, poręczeń posłów, artykułu i dyskusji w „Wyborczej” — WAGA i koledzy nadal są w areszcie. Zwolniono tylko Jakuba, któremu 
pozwolono zdawać maturę. Napisz do nich, pomóż im poczuć że nie są sami w tej trudnej sytuacji! 


INFORMACJE - KRAJ 


BIAŁYSTOK - RUFIK NA WOLNOŚCI 27 lipca odbyła się, a w zasadzie miała odbyć się sprawa Rafała Rusiłowskiego — "Rufika” (szczegóły w poprzednim biuletynie). Wskutek 
bałaganu w papierach i błędów formalnych sprawa ta nie odbyła się. Pomimo tego faktu, Rafał został zwolniony i znajduje się pod dozorem policyjnym. Obecnie odbyły się już 
pierwsze rozprawy sądowe — sędzia prowadząca sprawę usuwała kolegów Rafała z sali, jednak istnieją spore szanse na pozytywne zakończenie sprawy. Jak widać to naciski, pikiety, 
listy i petycje dają jakiś efekt. Niestety, za ostatnią akcję w sprawie Rafała pod aresztem prawdopodobnie zostanie skierowanych kilkanaście wniosków o popełnienie wykroczenia. 
Przesłuchania trwają. 


WROCŁAW - ŚRUBA TAKŻE NA WOLNOŚCI Jarek „Śruba” Iżykowski i inne osoby skazane na podstawie fałszywych dowodów za rzekomą napaść na policjanta jest już na 
wolności. Jego znajomych na pewno pocieszy fakt, że więzienie go nie złamało, a co najwyżej zradykalizowało jego poglądy i postawę. 


CIESZYN / PSZCZYNA — PAJMON TEŻ WOLNY Wiezienie opuścił także Klaudiusz , Pajmon” Gliklich. Życzymy mu by już nigdy nie trafił za kraty! Szczegóły pomocy dla Pajmona w 
ostatnich miesiącach aresztu — na końcu biuletynu. 


WROCŁAW — ZNOWU SUKCES -ŚLEDZTWO UMORZONE, KAUCJA ZWRÓCONA — Dominik, znany wrocławski skłoters, który podczas akcji przeciw eksmisji i wiosennego 
napadu policji na squat Kromera został zatrzymany i oskarżony o atak na policjantów oraz inne wyssane z palca historie (m.in. uszkodzenie samochodu); uwolniony dopiero po 
wpłaceniu (również przez ACK) 2000 zł kaucji, przedstawił materiały dowodowe kwestionujące banialuki policji. Sledztwo przeciwko niemu zostało umorzone, a pieniądze za kaucję 
zwrócona. 


WROCŁAW — ŚLEDZTWO ZAWIESZONE Śledztwo w sprawie pobicia i okradzenia skłotersów z Kromera podczas pamiętnego najazdu na skłot przez policję zostało zawieszone 
(pod koniec września) do maksymalnie 31.XII. 2001 r. Uzasadnienie zawieszenia to rzekoma konieczność powołania biegłego, który oceniłby czy uszkodzenia ciała były wynikiem 
pobicia. Kwestionuje to przedstawione w prokuraturze wyniki obdukcji lekarskiej. Wszystko wskazuje na to iż jest to zwykła gra na zwłokę i kolejna próba ratowania skóry bandytom w 
mundurach. 


OLSZTYN - KAMIL SĄDZONY ALE NIE ZA NAPAŚĆ Kamil Olejnik - aresztowany podczas antyszczytu S26 w Pradze we wrześniu 2000 będzie w Polsce odpowiadał za udział w 
demonstracji, której uczestnicy dopuścili się gwałtowanego zamachu na funkcjonariuszy policji. Akt oskarżenia przeciwko olsztyńskiemu antyglobaliście, który rok temu uczestniczył w 
demonstracjach podczas obrad Banku Światowego i Międzynarodowego Funduszu Walutowego, trafił do sądu. Rok temu czeska policja zatrzymała ok. 800 osób. Większość dość 
szybko została zwolniona. Kamil wyszedł z czeskiego aresztu jako ostatni — po paru tygodniach. Czeski sąd skazał go na rok więzienia za poważne zakłócenie porządku publicznego i 
czynną napaść na policjanta. Później na skutek nacisków i demonstracji sprawę i Kamila przeniesiono do Polski. Nie ma żadnych dowodów na to, że Kamil Olejnik atakował 
policjantów. 


BIAŁYSTOK - ATAKI POLICJI NA SQUAT DE CENTRUM W ciągu ostatnich kilku miesięcy białostocki skłot De Centrum był kilkakrotnie atakowany przez policję. W sierpniu 
najechało nań około 10 funkcjonariuszy w cywilu wyłamało drzwi i bezprawnie wtargnęło do środka. Dzięki zabarykadowaniu skłotersi mieli czas na ściągniecie całej prasy z 
Białegostoku. Teren został ogrodzony i przeszukany, zniszczono sprzęty i zarekwirowano wiele przedmiotów, m.in. 2 kg cebuli (!!!). Pojawił się tez radiowóz wydziały 
antynarkotykowego. Dwie osoby przebywające na skłocie zostały zatrzymane i przewiezione na komisariat. Jeszcze gorzej było w październiku, gdy w czasie urodzin skłotu policja 
przy pomocy strażaków sforsowała 3 barykady i aresztowała 38 osób znajdujących się w budynku. Zatrzymanych zwolniono po kilku godzinach. Jednej osobie (pobitej i zagazowanej, 
zakutej w kajdanki) postawiono standardowy już zarzut napaści na funkcjonariusza. Po kontrakcji medialnej skłotersów, negocjacjach z właścicielem i ponownej okupacji wszystko 
wróciło do normy. Podczas akcji policjanci mieli kamizelki kuloodporne i wyciągnięte pistolety. Pomoc skłotersom okazały inne polskie skłoty pomagając w okupacji De Centrum, a w 
Warszawie pod MSWiA/UOPem odbyła się pikieta połączona z blokadą bramy wejściowej. Nie bardzo wiadomo, czy akcje policji to efekt obozu antygranicznego w Krynkach, czy tez 
próba wyrzucenia skłotersów z budynku, który ma być licytowany, koniec końców białostocka policja postanowiła walczyć z niezależną młodzieżą zamiast z bandytami. Jej 
komendant bez żenady oświadczył w lokalnej TV, że „W BIAŁYMSTOKU ANARCHISTÓW NIE BĘDZIE”. Ostatnio na skutek kampanii prasowej i nacisków skłotersów policja musiała 
zwrócić zarekwirowane w sierpniu przedmioty. Losy cebuli jednak nie są znane. 


SZCZECIN - REPRESJE WOBEC REDAKTORA STOCZNIOWEJ GAZETKI Dominik Sawicki ze szczecińskiej sekcji F.A., sympatyk ACK, został postawiony w stan oskarżenia z 
powodu redagowanej przez niego prasy o charakterze anarchosyndykalistycznym i kolportowanej w stoczni szczecińskiej, której jest pracownikiem. Zarzut to podżeganie do 
popełnienia przestępstwa (sabotażu). Dominik miał już końcowe zaznajomienie się z aktami w sprawie "nawoływania do przestępstwa" poprzez biuletyn "STOCZNIOWIEC". Zostały 
już wysłane akta do sądu. Przy okazji F.A. była sprawdzana w warszawskim sądzie rejestrowym (!) Dane Dominika były sprawdzane również w MSWIA (UOP). Tak właściciele walczą 
z niezależnym ruchem pracowniczym — to się nazywa wolność słowa! "Stoczniowiec" jest radykalnym pismem dla robotników o sporym nakładzie i dobrej dystrybucji. Jego treść to 
ostra krytyka rządzących stocznią. Widocznie oddziaływanie gazetki zrobiło się zbyt duże, zdecydowano się Dominika uciszyć. Sprawa została wszczęta na wniosek Stoczni 
Szczecińskiej. Widać jak zarząd stoczni obawia się już teraz buntu ekonomicznego - a maja ku temu wiele powodów. Niedługo rozpocznie się sprawa w sądzie - wysyłajcie listy 


protestacyjne przeciwko łamaniu wolności słowa: Sąd Rejonowy; VI Wydział Karny; ul. Kaszubska 42; 70-952 Szczecin 


WARSZAWA - POLICJA W BIBLIOTECE Policja i UOP próbowały nie dopuścić do zorganizowania przez warszawskich anarchistów w jednej z warszawskich bibliotek spotkania z 
kombatantem — uczestnikiem 104 kompanii syndykalistów z okazji rocznicy Powstania Warszawskiego. Dyrektor obiektu była kilkakrotnie odwiedzana przez funkcjonariuszy w cywilu, 
którzy próbowali jej wyperswadować organizacje tego typu spotkań; jednak dzięki stanowczej postawie jednego z pracowników biblioteki knowania cenzorów historii poszły na marne. 


WARSZAWA — ZA BRUKSELKĘ, PIELĘGNIARKI I EKSMISJE sądzony ma być Andrzej Smosarski z L.A. Warszawa. Jak na razie nie ma postępów w sprawie o rzekome pobicie 
policjanta podczas demonstracji pielęgniarek. Prokuratura prowadzi przeciwko Andrzejowi również sprawy: o utrudnianie czynności podczas eksmisji oraz o domniemaną napaść na 
Balcerowicza i szkalowanie go. Swoimi sprawami Andrzej zainteresował Helsińską Fundację Praw Człowieka, która obiecała pomoc i wsparcie. 


USTRZYKI / BIAŁYSTOK - SYTUACJA PO OBOZACH ANTYGRANICZNYCH Po Krynkach są 4 wnioski do kolegium dla ekipy z Krakowa (ukarani — napisali odwołania), która 
została aresztowana podczas brutalnego i bezpodstawnego ataku policji przed happeningiem ulicznym w centrum Krynek. Oprócz wyżej wymienionego wypadku i ciągłego 
zamęczania ludzi spisywaniem i kontrolami pojazdów większych problemów tym razem nie było. Jedynie białostoccy aktywiści doświadczają wzmożonej kontroli okolic i najazdów na 
skłot. Tymczasem Sąd Rejonowy w Lesku podtrzymał decyzje kolegium co do wysokości grzywny i obciążył anarchistów m.in. z Łodzi i Poznania kosztami procesu. Funkcjonariusze 
Straży Granicznej w dalszym ciągu utrzymują że obwinieni brali udział w udział w demonstracji w Ustrzykach Górnych, a przedstawione przez nich dowody i świadkowie „są 
niewiarygodne, i zmierzają raczej w ramach koleżeńskiej przysługi do dania oskarżonemu alibi." (z uzasadnienia). A więc znów wracamy do czasów karania za demonstrowanie 
„niesłusznych” poglądów — kary grzywny za postulowanie otwarcia granic. 


DUKLA / KROSNO - PROKURATOR ADWOKATEM PEDOFILA W głośnej sprawie księdza erotomana i pedofila molestującego od lat dzieci z wiejskiej parafii prokuratura z Krosna 
zachowała się jak adwokat bardzo przykładając się do obrony księdza- świntucha, i umorzyła sprawę bez powołania biegłych, przebadania księdza etc. Świadkowie w tej sprawie są 
zastraszani i terroryzowani przez lokalną zakłamaną społeczność katolicką, dodatkowo atakowani są także mieszkający tam rdzenni Łemkowie i grekokatolicy, których to próbuje się 
obwiniać o celowe szkalowanie księdza — zbereźnika. 


POLSKA - SĄDY ŚCIGAJĄ PACYFISTÓW ZAMIAST PRZESTĘPCÓW Zgodnie z nowym Kodeksem karnym zlekceważenie wezwania armii na rozmowę jest przestępstwem, którym 
po kolei zajmują się sędziowie, prokuratorzy i policjanci. W Gorzowie Wlkp. wojskowi specjaliści od poboru szukają ponad 100 młodych ludzi z trzech powiatów, nad którymi pieczę 
sprawuje miejscowa WKU. Najwięcej problemów sprawiają poborowi, którzy notorycznie uciekają przed kartą powołania. Z reguły są to absolwenci szkół średnich, którym nie udało się 
dostać na studia lub młodzieńcy pracujący i obawiający się, że będąc w wojsku stracą pracę. Ostatnia kategoria to młodzi mężczyźni, którzy wojska nie chcą w ogóle widzieć — opisuje 
lokalna prasa. Wszyscy oni mogą teraz zostać przestępcami i trafić za kratki. Zlekceważenie zaproszenia armii może teraz kosztować nawet trzy lata pozbawienia wolności - dodaje 
"Gazeta Lubuska". Wiceprezes Sądu Okręgowego w Gorzowie Alina Czubieniak stwierdziła w rozmowie z gazetą: ."Prawo stanowią ludzie, którzy nie wiedzą, jakie konsekwencje 


wywołają ich decyzje. Moim zdaniem nie ma żadnych racjonalnych względów, żeby potraktować te problemy jako przestępstwa. Nie wzrosła przecież społeczna szkodliwość tego 
czynu". 


POLSKA — KOLEJNI WIĘŹNIOWIE SUMIENIA? Kolejny poborowy nie zostanie skierowany do służby zastępczej. Ogólne powoływanie się na dekalog nie może być wystarczającą 
podstawą do zwolnienia ze służby wojskowej - stwierdził Naczelny Sąd Administracyjny - Ośrodek Zamiejscowy w Łodzi, oddalając skargę poborowego z Bełchatowa. Organa 
wojskowe odmówiły skierowania go do służby zastępczej. 

Zdaniem sądu ogólnie deklarowane przekonania religijne, nie poparte szczegółową argumentacją światopoglądową to za mało dla odmowy założenia munduru. 27-letni Grzegorz D., 
inżynier z Bełchatowa, domagał się skierowania do służby zastępczej. Powoływał się na zasady moralne i przekonania religijne nie pozwalające mu "uczyć się zabijania”. Twierdził, że 
jest przeciwny agresji i światopogląd swój wywodzi z dekalogu. Powiatowa Komisja Poborowa odmówiła mu przyznania prawa do służby zastępczej, motywując to brakiem u 
poborowego spójnego światopoglądu pacyfistycznego. Decyzję tę podtrzymała Wojewódzka Komisja Poborowa w Łodzi. Sąd uznał, że powoływanie się na przykazanie NIE ZABIJAJ 
za mało. - Ustawa o powszechnym obowiązku obrony pozwala na odmowę udziału w służbie mundurowej i na odbycie jej w formie służby zastępczej - podkreślił sąd. - Nie można 
jednak uwzględnić wniosku Grzegorza D. tylko na podstawie prezentowanej przez niego argumentacji. Światopogląd pacyfistyczny motywowany wiarą w Boga nie wystarczy. W 
Polsce wiarę w Boga deklaruje 90 proc. obywateli — mówiła sędzia Stahl (warto zapamiętać to nazwisko — przyp. red.). - To oznacza, że inni poborowi, idący do wojska, nie deklarują 
się jako zwolennicy przemocy i agresji. Oddalając skargę, sąd podkreślił, że w niedalekiej przyszłości, kiedy armia stanie się w pełni zawodowa, dylematy takiego poborowego jak 
Grzegorz D. znikną. - Na razie jednak obowiązuje prawo, którego organa wojskowe nie złamały. - Nikt mi nie może kazać strzelać do ludzi - denerwował się po wyjściu z sali Grzegorz 
D. Zapowiedział, że wystąpi do rzecznika praw obywatelskich. Obawiamy się jednak, że na niewiele to się zda — do tej pory sprawami „wojskowymi” w biurze RPO zajmował się 
bowiem... były pułkownik WP. 


POLSKA - KONIEC KOLEGIÓW! Z dniem 17 października 2001r. przestały istnieć Kolegia ds. Wykroczeń przy Sądach Rejonowych . Wynika to z obowiązującej Konstytucji RP. 
Sprawy, którymi dotąd zajmowały się kolegia, są rozpatrywane przez sądy powszechne (grodzkie). W całym kraju do sądów trafi rocznie o 700 tysięcy spraw więcej. A w sądach już 
teraz jest nawał. Dalej może być różnie - albo sądy się nie wyrobią i stare sprawy będą umarzane (2 lata od wykroczenia bez orzeczenia / wyroku - sprawa umorzona zostaje 
automatycznie), albo — co bardziej prawdopodobne - pojawi się totalny automatyzm, wyroki bez obecności oskarżonych, prawa do obrony etc. ACK, jak i wszyscy anarchiści od prawie 
20 lat domagali się likwidacji kolegiów - tej "protezy sprawiedliwości" sprzecznej nawet z zasadą 3 podziału władzy. Przekazanie spraw „wykroczeniowych” do sądów nie rozwiązuje 
jednak sprawy chorego kodeksu, i braku szans/woli na sprawiedliwe procesy. Kolejnym minusem jest wzrost opłat — w sądzie koszt sprawy to co najmniej 100 zł, a nie 12 zł jak w 
kolegium. ACK apeluje o umorzenie — darowanie zaległych kolegiów, co umożliwiłoby sprawniejsze, dokładniejsze i sprawiedliwsze rozpatrywanie spraw nowych. 


POZNAŃ Kolegia po akcji przeciw brutalności policji podczas M1 Poznańskie kolegium ds. wykroczeń ukarało grzywnami sześciu ludzi związanych z FA i Rozbratem. Więcej 
zapłacą ci, którzy wcześniej byli skazani - m.in. za spowodowanie kolizji (!!!). Czwartego maja 8-osobowa grupa złożyła protest na ręce komendanta wojewódzkiego policji w Poznaniu 
(dotyczący brutalnego zachowania warszawskich funkcjonariuszy podczas M1). Gdy dwóch emisariuszy poszło ze stosownym pismem, ich koledzy czekali z dziennikarzami na 
schodach komendy. Ośmiu policjantów z Komisariatu Jeżyce dwukrotnie wezwało oczekujących do rozejścia się. Bezskutecznie. Kolegium nie rozważało, czy zachowanie policji było 
zasadne czy nie oraz, czy wezwanie do rozejścia było konieczne. Przewodniczący kolegialnego składu ograniczył się do ogłoszenia werdykt: wszyscy winni, czterech zapłaci po 300 
zł., dwóch - po 200. Jako jedyne uzasadnienie tej różnicy podał okoliczność, że dwóch młodych ludzi nie było dotąd karanych przez kolegium. Szkoda słów= nie ma to jak dostać 
kolegium za poskarżenie się na policję... 


WROCŁAW —- TORT UMORZONY 24.IX.2001r. warunkowo umorzono postępowanie (rok dozoru kuratorskiego + 30 zł. kosztów postępowania) przeciwko anarchiście Piotrowi 
Góralowi w związku ze znieważeniem i naruszeniem nietykalności osobistej premiera Buzka (w styczniu tego roku). Sędzia m.in. powiedziała: „...a czyn, którego dopuścił się 
podejrzany można uznać za fanatyzm nietolerancji”. Jak widać ostatnie wydarzenia w USA wpłynęły także na polskie sądownictwo. 


WROCŁAW —- UMORZONO TEŻ POLICJI Umorzono postępowanie przeciwko policji w związku z zajściami na komisariacie (Wrocław - Śródmieście) w dniu 19 i 20.1.2001r. po 
zatrzymaniu „tortowych zamachowców” (wyzwiska, bicie zatrzymanych, odmówienie interwencji lekarza, odmówienie podania wody i jedzenia). Prokuratura jak zwykle poparła 
funkcjonariuszy policji, po raz kolejny nie dopuszczając do ukarania umundurowanych bandziorków. We Wrocławiu to standard — przypomnijmy, że w Strasburgu czeka na 
rozpatrzenie sprawa napadu policji na REJON 69 i pobicia mieszkających tam osób - kolejne śledztwa umorzyła prokuratura nie dopuszczając do sądzenia znajomych policjantów. 


WROCŁAW -PARANOJA CIASTEK 9.IX.2001 r. podczas kampanii wyborczej Platforma Obywatelska („trzech penerów”) odwiedziła Wrocław. Na Rynku mięli wystąpić: Tusk, 
Płazyński, Olechowski. Dwie osoby (Wojtek i Piotrek) zorganizowały mały happening, do którego udało się wciągnąć platformistów i policję. Najpierw podeszli pod scenę z znaną z M1 
planszą „Tonący platformy się chwyta” i postanowili ostentacyjnie zjeść ciastka. Na szczęście nie dopuścili do tego platformiści, którzy rzucili się na nich (pewnie pamiętając 
poprzednie przykre „cukiernicze” doświadczenia liderów PO) zaczęli wyrywać torby, szarpać... Napadnięci zaczęli się bronić tylko krzykiem. Policja zamiast wyłapać agresorów 
wyprowadziła amatorów ciastek z tłumu i „zaprowadziła” Piotrka do Komisariatu Straży Miejskiej. Po kilku minutach przewieziono go na komendę policji Wrocław - Stare Miasto, gdzie 
przetrzymywano go 1,5h bez podania przyczyn i sporządzenia protokołu zatrzymania. W trakcie pobytu na komisariacie, grożono mu kolegiami za poprzednie demonstracje, a także 
wyzywano i wykręcano ucho. Brak protokołu zatrzymania jest równoznaczny z bezprawnością pozbawienia wolności. Już następnego dnia Piotr złożył zażalenie do sądu w sprawie 
działań policji. Na decyzję sądu czekamy. 


POZNAŃ — NIE DAJ SIĘ ZŁAPAĆ Poznański anarchista Metys został skazany na karę 100 zł grzywny i pokrycie kosztów procesu (także 100 zł) za próbę umieszczenia graffiti 
EKSMISJE -STOP! Na skrzynce elektrycznej w centrum Poznania. Sąd zadecydował również o przepadku spraya i innych materiałów malarskich skonfiskowanych przy zatrzymaniu. 


KRAKÓW - ZNICZE W PUSZKACH PRZYCZYNĄ ARESZTOWAŃ Podczas listopadowej akcji antywojennej pod konsulatem USA w Krakowie zatrzymano 10 osób po próbach 
zapalenia zniczy w puszkach po coca-coli. Po rozpoczęciu akcji, po ok. 2 minutach przemówienia kilkudziesięciu policjantów z prewencji zaatakowało demonstrację pokojową, 
aresztując 10 osób, którzy to następnie przesiedzieli kilkanaście godzin na komisariacie. Zatrzymane dziewczyny były bite, odmówiono im kontaktu z lekarzem. Zatrzymanym 
postawiono zarzut utrudniania działań policji, zastosowano wobec nich dozór policyjny. Zatrzymanego Marka Kurzyńca przewieziono konwojem do Warszawy, zwolniono po 48 b. 


KRAKÓW — KURZYNIEC - WRÓG PUBLICZNY Ww. aresztowanie Marka Kurzyńca związane było z faktem poszukiwania Kurzyńca przez prokuraturę W-wa — Śródmieście w 
związku z sprawą o rzekomą napaść na funkcjonariusza podczas demonstracji M1. Marek był również poszukiwany stare grzywny. Po zatrzymaniu przewieziono go do Warszawy, po 
czym zwolniono. O dalszym przebiegu tych skandalicznych spraw będziemy informować. 


WARSZAWA - ZAWETOWANA NOWELIZACJA 9.10.01 prezydent Kwaśniewski zawetował nowelizację prawa karnego albowiem pod wpływem prawników uznał, iż nowelizacja jest 
błędna, obarczona wadami oraz niezgodna w wielu miejscach z konstytucją i przepisami europejskimi. Przyczynę tego stanu rzeczy należy w dużej mierze szukać w pośpiechu 
wynikającego z faktu, iż nowelizacja kodeksu karnego była związana z akcją wyborczą i robiono wszystko, aby jej dokonać czyt. zaostrzyć KK. Najbardziej kompromitująca była 
zmiana art.374 k.p.k. Postanowiono, iż o tym, czy obecność oskarżonego na rozprawie głównej przed sądem pierwszej instancji jest konieczna, będzie decydować przewodniczący 
sądu. Jeśli zatem przewodniczący będzie chciał sobie i sądowi ułatwić pracę, uzna po prostu, iż obecność oskarżonego w ogóle nie jest konieczna. Całe postępowanie dowodowe 
zostanie przeprowadzone pod nieobecność oskarżonego, sąd nie obejrzy go nawet i wyda, najlepiej jak najsurowszy wyrok. Wszystko to zgodnie z art. 374 k.p.k. Problem jednak w 
tym, iż jednocześnie takie procedowanie będzie dramatycznie kolidowało z regułami rzetelnego procesu i prawa do obrony, określonymi przez europejską konwencję o ochronie praw 
człowieka i podstawowych wolności (art.6 ust. 1 i ust. 3 lit. c) oraz konstytucję Rzeczypospolitej Polskiej (art. 45 ust. 1 i art. 42 ust. 2). Niestety, w epoce paranoi po 11 XI 2001 można 
spodziewać się innych „rewelacyjnych” nowelizacji KK i KPK. Wystarczy obejrzeć to co się dzieje w USA, Niemczech, UK, Włoszech — podsłuchy tam to już w zasadzie norma, teraz 
czas na cenzurę. U nas też możemy spodziewać się najgorszego. 


SZCZECIN - REPRESJONOWANI DEMONSTRANCI Latem odbywały się kolejne demonstracje „Przeciwko Europejskiej Twierdzy”. Policja kilka godzin przed początkiem akcji 
dzwoni do jednego ze współorganizatorów i próbuje go zastraszyć. Demonstracja rozpoczyna się punktualnie, obecnych jest ponad sto osób i niewiele mniej policji pochowanej 
głownie w bocznych uliczkach. Od samego początku policja szuka pretekstu do rozbicia demonstracji. Informują zebranych o nielegalnym zgromadzeniu i nawołują do rozejścia się. 
Zostają zignorowania i wycofują się. Wszystko odbywa się zgodnie z planem. Akcja trwa kilkadziesiąt minut, kulminacja jest spalenie flagi U.E. Po tym incydencie wkracza policja. 
Wywiązuje się szarpanina, w której bardzo aktywnie anarchistów przed policja bronią zwykli obywatele oburzeni na interwencje. Koniec końców zatrzymanych zostaje kilkanaście 
osób, reszta demonstrantów przemaszerowuje pod komisariat i czeka na wypuszczenie zatrzymanych. Trzy osoby staną przed kolegium ds. wykroczeń. Szczecińskim władzom nie 
mogącym uporać się z ruchem anarchistycznym wydaje się, ze obciążając następnymi kolegiami uczestników Szczecińskiej F.A. zniszczą antyrządowe nastroje. Władze zapominają 
jednak, że takie postępowanie prowadzi do solidarności społeczeństwa i walki przeciwko klasie panującej oraz ich sługom. 


LUBLIN - BEZ KARY ZA OBRZUCENIE JAJKAMI Lubelski sąd umorzył postępowanie wobec dwóch anarchistów, którzy w marcu próbowali obrzucić jajkami szefa Komisji 
Europejskiej Romano Prodiego. „To była forma manifestacji poglądów politycznych - uznał sąd. Przewodniczący Komisji Europejskiej przyjechał w marcu do Lublina na zaproszenie 
metropolity lubelskiego arcybiskupa Józefa Życińskiego i władz wojewódzkich. Dwóch członków FA obrzuciło jajkami orszak Prodiego, kiedy ten wyruszał w drogę spod gmachu KUL. 
Prodi zdążył się schować do samochodu i nie został trafiony. Obu miotaczy zatrzymali policjanci. Okazało się, że są studentami Wydziału Filozofii i Socjologii Uniwersytetu Marii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie. Sprawą zajęła się Prokuratura Rejonowa Lublin - Północ. Rafał B. i Piotr Sz. przyznali się do rzucenia jajkami w samochód Prodiego. Stwierdzili, że była to 
forma ich protestu przeciwko integracji Polski z Unią Europejskiej. Po przeprowadzonym postępowaniu prokuratura uznała, że nie należy karać obu studentów ponieważ szkodliwość 
społeczna popełnionych przez nich czynów jest nieznaczna. Wystąpiła do lubelskiego Sądu Okręgowego z wnioskiem o warunkowe umorzenie postępowania. Na posiedzeniu sąd 
podzielił zdanie prokuratury i postanowił nie wymierzać kary anarchistom. Umarzając postępowanie sąd wyznaczył Rafałowi B. i Piotrowi Sz. dwuletni okres próby. Wcześniej na apel 
m.in. ACK odpowiedziało kilkanaście organizacji społecznych, które zwróciły się do prokuratury i rektora UMCS o odstąpienie od karania miotaczy. Jak widać, głosy te zostały 
wysłuchane. 


POLSKA - WIĘCEJ UPRAWNIEŃ DLA POLICJI = MNIEJ WOLNOŚCI Nowelizacja ustawy o policji: zbieranie przez policję szczegółowych informacji o podejrzanym, wgląd w 
konta bankowe przed postawieniem zarzutów — to m.in. zakłada przyjęta przez Sejm zmiana ustawy o policji, która weszła w życie 19.10.01 (Dz. U. nr 100, poz. 1084). Wśród zmian, 
jest co najmniej kilka zasługujących na szczególną uwagę. 

Ustawa przewiduje, że policjanci będą mogli zbierać o osobie podejrzanej o dokonanie przestępstwa bardzo szczegółowe dane m.in. pochodzenie rasowe, poglądy polityczne i 
filozoficzne, wyznanie, nałogi, kod genetyczny, życie seksualne, przynależność związkowa. Zapis ten budził wiele kontrowersji podczas prac w parlamencie nad ustawą. Policjantom 
wolno obserwować i rejestrować obraz zdarzeń w miejscach publicznych. Kiedy w grę wchodzą czynności operacyjno-rozpoznawcze i administracyjno-porządkowe, mogą nagrywać 
też dźwięk. Jednocześnie upoważniono tę służbę do wydawania, gromadzenia i przetwarzania informacji z niektórych zbiorów (w tym danych osobowych) w celach zapobiegawczych, 
wykrywczych i identyfikacyjnych. Wymienia się tu Krajowy Rejestr Karny oraz Powszechny System Ewidencji Ludności. Administratorzy tych danych muszą je policji udostępniać za 
darmo. Informacje zebrane w celu wykrywania przestępczości przechowuje się tak długo, jak długo są potrzebne policji; co 10 lat maja być weryfikowane. Natomiast dane osobowe 
ujawniające np. pochodzenie rasowe, poglądy polityczne, przekonania religijne, przynależność partyjną lub związkową (tzw. wrażliwe) osób podejrzanych o popełnienie przestępstwa 
ściganego z oskarżenia publicznego, które nie zostały za nie skazane, maja być rzekomo niszczone natychmiast po uprawomocnieniu się orzeczenia. Nikt rozsądnie myślący w to 
jednak nie wierzy. Nowelizacja znosi również barierę finansową przy stosowaniu tzw. Prowokacji policyjnej czyli kontrolowanego przez policję zakupu, np. narkotyków. Obecne 
policjanci mogą stosować zakup kontrolowany, gdy jego wartość wynosi tysiąckrotność najniższego wynagrodzenia. 


SZCZECIN / WĄGROWIEC - PRZECIW WYBORCZEJ FARSIE Szczecińska FA. dzień przed wyborami zorganizowała wiec antywyborczy. Jak zwykle na akcjach frekwencję 
podnieśli stróże prawa. Na „dzień dobry” wszyscy dochodzący na plac , na którym odbywała się akcja byli spisywani. Na początku wszystko odbywało się bez większych przeszkód. 
przemówienia, ulotki, transparenty, rozmowy z mediami...po ok.30 minutach dojechało dwóch ludzi na rowerach z transparentem. Policja od razu zaczęła ich legitymować i rewidować, 
znaleźli przy nich rozpuszczalnik (potrzebny do robienia transparentu) - przez to zostali zatrzymani, zaraz po tym fakcie uczestnicy demonstracji przemaszerowują pod komisariat. Na 
miejscu słyszą , że mają przenieść się na druga stronę ulicy. Prośby i zadania mundurowych zostają zignorowane. Dochodzi do przepychanek, 5 kolejnych osób zostaje 
zatrzymanych. po ok. godzinie wszyscy zostali wypuszczeni. Ciągle siedząc na "ogonie" zawitali do jednej ze szczecińskich galerii, weszli tam i szukali kierownika, sądząc, że odkryli 
tajna siedzibę krwiożerczych anarchistów (terrorystów). Lecz się zasmucą gdy dojdą do tego, ze anarchiści czasami chodzą do galerii. Lecz dla przeciwników wyborów dzień się nie 
skończył... ok. godziny 23 cztery osoby zostają zatrzymane, gdy przechodziły w okolicach komisariatu, na którym byli zatrzymani wcześniej. Zatrzymani mieli przy sobie wiele 
materiałów antywyborczych (plakaty, ulotki, koszulki), postawiono więc im zarzuty zakłócania ciszy wyborczej (paranoja). Na komisariacie spędzają 5 upojnych godzin . Z tego co 
usłyszeli - zostali zatrzymani aby nie mięć siły robić nic w dzień wyborów. Tak wygląda demokracja w Polsce. 

Tymczasem w Wągrowcu po akcji plakatowej tamtejszego środowiska wolnościowego (plakaty antywyborcze) policja zapowiedziała śledztwo i wykrycie oraz przykładne ukaranie 
sprawców tej bulwersującej zbrodni. 


WARSZAWA - RPO PRZECIW STRZELANIU DO LUDZI Rzecznik praw obywatelskich uważa za nieprecyzyjne przepisy znowelizowanego w marca 2000 r. rozporządzenia Rady 
Ministrów z 1990 r. w sprawie użycia przez policjantów środków przymusu bezpośredniego. Zezwalają one policji na użycie tzw. niepenetracyjnych pocisków w razie zbiorowego 
zakłócenia porządku publicznego. W piśmie do ministra spraw wewnętrznych i administracji prof. Andrzej Zoll zwraca uwagę, że stwarza to możliwość zbyt szerokiej interpretacji. W 
praktyce może bowiem sugerować, że są one jedynym środkiem przymusu w takich sytuacjach, oraz prowadzić do nadużywania przez policję kul gumowych. Jest to sprzeczne z 
ustawą o policji i nasuwa wątpliwości o zgodności takiego unormowania z aktami prawa międzynarodowego, dotyczącymi stosowania środków przymusu. 


WARSZAWA - POLICJANT ZWOLNIONY-SPRAWA TRWA Nie odbyła się rozprawa Szymona /ACK i FA Warszawa/ z odwołania od orzeczenia kolegium karającego go za udział w 
pokojowej pikiecie podczas wizyty M. Albright. Nie znaleziono powołanego świadka - policjanta zwolnionego dyscyplinarnie z pracy. 


KOSZALIN —ANTYWOJENNE PLAKATY, CZYLI KOLEJNY SUKCES POLICJI Koszalińska policja zatrzymała dwóch nastolatków sprawców „prowokacji antyamerykańskiej”. 
Chłopcy zostali zatrzymani za naklejanie antyamerykańskich i anarchistycznych plakatów, sygnowanych przez Federację Anarchistyczną. Widniały na nich następujące hasła: "To 
będzie wielka wojna walki ze złem, które dobro zwycięży? - zapowiedział swoją klęskę Bush", "Pentagon - główny obóz szkoleniowy terrorystów", "Kto nie pije Coca-Coli, musi 
zginąć", "Podziękujmy Ameryce za Jałtę", "CNN-Matrix", "Nie chcemy wojny, wracajcie do Buszu mordercy", "Ameryka - terroryzm gospodarczy", "Czy nie jedząc hamburgerów, 
wspieramy terroryzm?", "Rodacy! A teraz mamy was w dupie - z pozdrowieniami od nowo wybranych posłów i senatorów RP." Młodym anarchistom udało się powiesić tylko kilka 
ulotek. Zatrzymał ich patrol policji, konfiskując wszystkie. Starszy ze sprawców noc spędził w Policyjnej Izbie Zatrzymań Komendy Miejskiej w Koszalinie. Młodszy trafił do Policyjnej 
Izby Dziecka. Przesłuchujący młodzieńców funkcjonariusze początkowo stawiali im zarzut nawoływania do nienawiści (!) i znieważania rządu RP, za co grozi do trzech lat więzienia. 
Prokurator zmienił jednak kwalifikację ich czynu. Będą odpowiadać z dwóch artykułów kodeksu wykroczeń, z art. o rozlepianiu plakatów w miejscach zakazanych, drugi o 
„publicznemu i demonstracyjnemu okazywaniu lekceważenia narodowi polskiemu, Rzeczypospolitej Polskiej lub jej konstytucyjnym organom”. Aparat wykazał się niesamowitą 
sprawnością - plakaty zarekwirowano, a funkcjonariusze przeszukali mieszkania nastolatków. Sprawę bada Prokuratura Rejonowa w Koszalinie. 16-latek przebywa w policyjnej izbie 
dziecka, a 17-latek w policyjnej izbie zatrzymań. Nieletni stanie przed Sądem Rodzinnym. Przypominamy: wszystko to nie za pobicie, rozbój i kradzież, tylko za kilka plakatów!!! 
KAŻDY MA PRAWO SIĘ WYPOWIADAĆ, i, niezależnie od tego, czy się z tym co mówi zgadzamy, czy nie, jeśli te wypowiedzi nie nawołują do przemocy, zamierzamy tego prawa 
bronić. Sprawa plakaciarzy może wydawać się Śmieszna! ale wcale taka nie jest. Trzymanie młodych chłopaków - pacyfistów w izbach zatrzymań i policyjnych izbach dziecka na 
pewno wychowawczo na nich wpłynie. Z absurdalnego artykułu kodeksu wykroczeń o 'lekceważeniu narodu polskiego, RP lub jej konstytucyjnych organów" można zostać skazanym 
nawet na miesiąc aresztu i grzywnę 5000 zł. Przepis ten był też krytykowany przez Centrum Monitoringu Wolności Prasy (http:/www.freepress.org.pl) jako naruszający wolności 
zagwarantowane przez międzynarodowe konwencje. Ale czego policja i prokuratura nie zrobi przeciwko „terrorystom”... co tam wolność słowa! 


WARSZAWA — SPRAWA M1 28.12.2001 odbędzie się posiedzenie sądu w sprawie "zażalenia na postanowienie na odmowę wszczęcia śledztwa" złożonego przez organizatorów M1 
po umorzeniu przez prokuratora śledztwa przeciw policji, z wniosku złożonego przez organizatorów legalnej demonstracji 1 majowej w Warszawie, która była bezprawnie zaatakowana 
przez policję prowokującą od początku do końca zajścia i utrudniającą przebieg marszu. Wciąż nie ma decyzji prokuratora w sprawie o pobicie w czasie M1 jednego z organizatorów 
demonstracji. 


POLSKA / UE — ZAGROŻENI ANTYGLOBALIŚCI Możliwe zmiany w konstytucji w związku z „walką z terroryzmem". Trwają bowiem prace nad wprowadzeniem tzw. "europejskiego 
nakazu aresztowania", wprowadzenie którego będzie wymagało poważnych zmian prawnych - łącznie ze zmianą konstytucji. Chodzi o nakaz wydania polskiego obywatela, którego 
jakieś inne państwo oskarży o terroryzm. Zmiany te — tj. przyjęcie europejskiej definicji terroryzmu - mogą zmienić sytuacje legalnie działających w Polsce organizacji. „Zagrożone 
mogą być między innymi stowarzyszenia czeczeńskie i organizacje antyglobalistyczne" — zapowiadają negocjatorzy z UE. Równocześnie cały czas trwa też propaganda na temat 
rzekomych korzyści wynikających z wprowadzenia wiz dla krajów Europy Wschodniej. 


PO GENUI: 


Podczas szczytu G8 w Genui siły porządkowe użyły1,5 tony gazu łzawiącego /62000 petard wystrzelonych z ziemi i powietrza/. Oddano 17 strzałów z policyjnych pistoletów - 2 trafiły i 
zabiły Carla Giuliani, 15 pozostałych poszło w powietrze. Potwierdzono w końcu użycie gumowych kul, które do tej pory były używane tylko w stosunku do "Bałkańskiej Mafii 
Papierosowej" - policja użyła ich do akcji skierowanej przeciw „Czarnemu Blokowi” podczas ataku na więzienie Marassi. Zarzuty postawiono m.in. 52 obcokrajowcom — uczestnikom 
protestu. 


OSKARŻONY LUCA CASARINI Luca Casarini - rzecznik prasowy Tute Bianche ma zostać oskarżony o stawianie oporu wobec funkcjonariuszy policji podczas demonstracji anty 
biotechnicznej (kongresu Tebio w Genui) oraz o podżeganie do popełniania przestępstw podczas demonstracji anty G8. 4 zarzut brzmi: zniesławienie policji, którą to rzekomo 
zniesławił w wywiadzie udzielonym do gazety już po G8, kiedy to w sierpniu określił policję mianem faszystów w mundurach. 


WŁOCHY - POLICJA ATAKUJE CENTRA WOLNOŚCIOWCÓW Od 18 września we Włoszech policja atakuje anarchistyczne centra i grupy. Doszło tam jednego dnia do około 100 
rajdów na wolnościowe obiekty w 20 miastach, a 60 osób zostało zatrzymanych. Ataki odbywają się na polecenie prokuratora generalnego Włoch, Stephano D Amburoso. Celem 
ataków mają być głównie członkowie międzynarodowego ruchu Solidarieta Internazionale, który wspierał europejskie protesty więźniów politycznych przeciwko celom odosobnienia 
(m. in. w Hiszpanii, Włoszech, Grecji i Turcji). 

W Mediolanie niesławne w Genui oddziały Digos (policja polityczna) oraz Celere (oddziały specjalne policji) zaatakowały skłot Villa Occupata. Całkowicie zniszczone został parter 
budynku, skonfiskowane zostało archiwum i sprzęt komputerowy, aresztowanych zostało 12 osób. W Pizie rankiem we wtorek najpierw zaatakowane zostało prywatne mieszkanie 
jednego z działaczy, a potem biuro organizacji ekologicznej. Policja skonfiskowała dokumenty dotyczące wsparcia dla hiszpańskich więźniów oraz sprzęt komputerowy. W Modenie 
zaatakowane zostały dwa skłoty La Scintilla i La Rivalda, skąd eksmitowano wszystkich mieszkańców. Ataki policyjne miały też miejsce w Turynie, Padwie, Triescie, Aosta, Nuoro, 
Cagliari, Grosseto, Cuneo, Florencji, Catania, Orvieto, Wenecji, Mestre, Vittorio Veneto, Sacile i Mondovi. Większość zatrzymanych wyszła następnego dnia, jednak 17 osób zostało 
oskarżonych z paragrafu 270 bis (przynależność do wywrotowej organizacji lub związku, paragraf ten jest częścią tzw. ustaw antyterrorystycznych). 


INFORMACJE ZAGRANICZNE: 


WIELKA BRYTANIA - BARRY HORNE NIE ŻYJE Nie żyje jeden z najsłynniejszych obrońców praw zwierząt — Bary odsiadywał 18 lat za różnego rodzaju podpalenia instytucji 
zajmujących się wiwisekcją. Prowadził on w więzieniu głodówkę w obronie praw zwierząt, która wykończyła jego organizm. Przy braku fachowej opieki i celowym utrudnianiu leczenia 
przez służby więzienne, Bary nie miał szans na wyleczenie i umarł na niewydolność nerek. Barry pozostanie w zbiorowej pamięci jako człowiek do końca oddany idei walki o prawa 
zwierząt, za które oddał życie. Oby nie była to ofiara na darmo! 


HISZPANIA — EDU WOLNY! Wyszedł na wolność Eduardo Garcia — 22 letni anarchista z Madrytu. Jego sprawę szczegółowo opisywaliśmy w nr 18 BI ACK. 


BARCELONA - NIELEGALNI UCHODŹCY ARESZTOWANI W Barcelonie zostało aresztowanych około 150 nielegalnych uchodźców, którzy już od miesięcy walczyli o prawo do 
legalnego pobytu. Imigranci już od kilku miesięcy zajmowali część placu Plaza Catalunya, znajdującego się w centrum Barcelony, tym samym próbując zwrócić uwagę na swoją 
sytuację i żądając legalizacji. Do dnia 6.08 sytuacja ta była mniej lub bardziej tolerowana. Potem wczesnym rankiem ruszyła policja i poinformowała uchodźców, iż nie mogą pozostać 
w tym miejscu, a poza tym w Hiszpanii jest zabroniony dziki camping. Naturalnie nie został tym rozwiązany problem zakwaterowania tych ludzi i dlatego poszukali innych miejsc. 
Niestety także z stamtąd zostali po paru dniach przegnani przez policję. Później uchodźcy znajdowali się na placu Plaza Andre Malro, następnie policja przeprowadziła częściowo 
bardzo brutalną akcję i zaaresztowała 150 osób. 

Przy tym został przez policję wykorzystany fakt, iż w tym czasie wiele osób udzielających wsparcia znajdowało się w innym miejscu, negocjując z Czerwonym Krzyżem na temat 
ewentualnego zakwaterowania. Duża część aresztowanych znajduje się w aresztach policyjnych i należy się liczyć z rychłą deportację wielu z nich. 


FINLANDIA — REPRESJE PRZECIWKO OBDŻEKTOROM We wrześniu opuścił więzienie 22 letni Antti Rautiainen, którego uwięzienie było wynikiem wielu grzywien, którymi sąd 
ukarał Anttiego za odmowę rejestracji do służby wojskowej i udział w kilku demonstracjach i hepeningach w latach 1997-9. Obecne fińskie prawo karze wszystkich obdżektorów w 
każdej sytuacji. Rautiainen jest totalnym obdżektorem, czyli takim który odmawia nawet zarejestrowania się jako poborowy. To najbardziej radykalna forma protestu przeciwko 
przymusowej służbie wojskowej. Totalni obdżektorzy, którzy sprzeciwiają się także rejestracji są poszukiwani przez policję, następnie wręcza im się kolejne wezwanie do rejestracji 
oraz nakaz zapłaty grzywny. Cykl powtarza się. Może trwać on lata - kiedy obdżektor nie ma pieniędzy, odsiaduje grzywnę przeliczoną na dni aresztu. Rautiainen dostał wezwanie do 
rejestracji po raz pierwszy w listopadzie 1997 roku, tak więc jego przypadek trwa już 4 lata. Podczas tego okresu odmówił on 10(!) razy zgłoszenia się do rejestracji. 23 sierpnia grupa 
obywatelskiego nieposłuszeństwa Muurinmurtajat (Łamacze Murów) zorganizowała demonstrację poparcia dla Anttiego przed więzieniem w Helsinkach. 3 antymilitarystów rzuciło linę 
na mur więzienny, inni rozpoczęli kopanie tunelu pod murem jako symbol protestu przeciwko uwięzieniu człowieka za jego antymilitatrystyczne przekonania. Policja przerwała kopanie 
po pół godzinie. W Finlandii zanosi się na długą walkę o prawa obdżektorów — wkrótce do więzienia mają trafić kolejni odmawiający służby. 


BASKONIA - POLICJA WALCZY Z ORGANIZACJAMI POMAGAJĄCYMI WIĘŹNIOM 31.10.01 w południowej Baskonii zostało aresztowanych przez hiszpańską policję 12 
czołowych członków organizacji Gestoras pro Amnestia oraz rzecznik prasowy organizacji „Senideak” zajmującej się więźniami politycznymi. Na przewodniczącego Gestoras pro 
Amnestia (z Zaldibia) Juan Mari Olano został wydany nakaz aresztowania i aktualnie jest poszukiwany. Obydwu organizacjom zostały zamrożone konta w bankach, z których to środki 
były przeznaczane na finansowanie podróży członków rodzin osadzonych więźniów politycznych w hiszpańskich zakładach karnych. Policja przeszukała biura Gestos pro Amnestia w 
Zaldibie i w wyniku tej czynności zostały zarekwirowane komputery i dokumenty. 


TURCJA MASAKRA SIĘ ROZPOCZĘŁA. W Turcji /Armutlu/ wprowadzana jest w życie druga część wojskowej operacji "Powrót do życia" (pierwszą częścią był atak na więzienia). 
Niezliczone jednostki specjalne i żołnierze okrążyli z czołgami i buldożerami biedną dzielnicę w Armutlu. Ludność, aby chronić siebie i głodujących wzniosła barykady. Została już 
użyta ostra amunicja oraz bomby gazowe - jest wielu rannych, płoną barykady. Wiele barykad zostało już usunięte przy pomocy czołgów, które także przejechały parę osób. 
Więźniowie będący w trakcie głodówki i rodziny TAYAD zapowiedziały, że jeśli dojdzie do ataku, wszyscy dokonają samospalenia celem zapobiegnięcia większej masakrze. Protesty 
można wysyłać do: Minister sprawiedliwości: Hikmet Tirk (Adalet Bakanligi, TR-06659Ankara, Tiirkiye):Fax (0090) 312 418 5667 eMail: hsturkQadalet.gov.tr, Minister spraw 
wewnętrznych: Sadettin Tantan (Igisleri Bakanligi ,TR-06644 Ankara, Tiirkiye); Fax (0090) 312 4 18 1795 Przypominamy: Turcja jest członkiem NATO — organizacji rzekomo 
broniącej praw człowieka! 


SZWECJA - SKANDALICZNE WYROKI PO GOETEBORGU Nowe wiadomości w sprawie uwięzionych po wiosennych protestach. 3 i 4 września zapadły kolejne wyroki. Grupa 
kilkunastu osób, która dotychczas nie została wypuszczona została określona mianem "grupą komunikacyjną”. Postawiono im zarzut organizacji i kierowania protestami, obarczając 
ich tym samym odpowiedzialnością za wszystko. Uwięzieni wciąż potrzebują książek, głównie w języku szwedzkim, ale też i niemieckim, duńskim i angielskim. Grupa solidarnościowa 
dostarcza im literaturę w paczkach 1-2 razy w tygodniu. Czas dostarczenia przesyłek to około tydzień. Więźniowie także dostają pieniądze na zakup drobiazgów typu słodycze, owoce 
czy papierosy. Ewentualne zapotrzebowanie na pieniądze zgłaszane są telefonicznie. Poniżej Więcej informacji /lista uwięzionych wraz z wyrokami/ można znaleźć na 
http://www .motkraft.net. 


ROZLICZENIE POMOCY DLA PAJMONA 


(wyszedł na wolność jesienią 2001r.) 
Pieniądze wydane na comiesięczne paczki dla Pajmona od X 1999 do II 2001 = 1353,30 zł. 
Wplywy: 
a) pieniądze ze sprzedaży art. alternatywnych (sprzedawali głównie Webciu i Xiądz); 675,50 zł + ok. 150 zł ( Webciu). 
b) ze zbiórek rożnych (pomyslodawca: Xiadz); 908,9 zł 
c) na papierosy: 50 zł Dominik ze Szczecina; 30 zł Szoszon (1999r) 
d) pomoc z Holandii na antyfaszystow: 2019,20 zł 
e) - koncert Wlochatego na Rozbracie (org; Marcin H. i Maciej R.); 110 zł 
Suma pieniędzy wypracowanych przez ACK Poznań = 1756,4 zł + ok. 150 zł. 
Wobec niezgody części ludzi z ACK na pomoc Pajmonowi (brak środków, problem skali —dop. red.) ostatnie paczki dla niego zostały zakupione ze środków 
pozyskanych spoza kasy ACK (ze zbiorek "celowych") przez M.Roszaka i M. Wojcieszaka. (MR) 
ACK przeznaczyło złotych na zapłacenie ostatnich kosztów i wypiskę umożliwiając wcześniejsze wyjście Pajmona na wolność. 


Komunikat ze spotkania sieci ACK w Warszawie 


Obecne były ośrodki: ACK Lublin, ACK Poznań; ACK Warszawa; ACK Trójmiasto; ACK Łódź. 

Zjazd zatwierdził uzupełnienie do statutu ACK. Jednym z zapisów jest to iż OBI ACK jest współtworzone przez delegatów ośrodków zrzeszonych w sieci. O 
działalności ACK decyduje OBI ACK (przedstawiciele ośrodków - delegatów) poprzez consensus a w razie niemożliwości jego osiągnięcia większością głosów. 
Delegatów poszczególnych ośrodków wybierają uczestnicy ACK (płacący składki). Do sieci przyjęty został ośrodek Łódzki. Do ośrodka wrocławskiego zwrócono 
się w celu określenia przynależności do ACK i rozliczenie z finansów. Ośrodki które chcą przystąpić do sieci ACK powinny zgłaszać się wcześniej do biura na 
adres P.O.BOX 5; 61-966 Poznań 31 (sanchQwp.pl). Formalne przyjęcie do sieci ACK zatwierdza zjazd (który odbywa się co 6 miesięcy) podobnie wygląda 
kwestia formalnego wykluczenia z sieci ACK. Na pierwszym zjeździe OBI ACK zwraca się o wyjaśnienie, o ile to nie następuje ośrodek na następnym zjeździe 
zostaje wykluczony, przy czym stosowane to będzie tylko w wyjątkowych wypadkach. Koordynacje prac OBI ACK powierzona została ACK Poznań, redagowanie 
biuletynu ACK Warszawa. Redakcja biuletynu tworzy go w sposób samodzielny (bez ingerencji z zewnątrz) jeśli nie spełni to oczekiwań biura ACK, biuro ma 
prawo do przekazania redagowanie biuletynu innemu ośrodkowi. Osoby chcące uzyskać pomoc od ACK powinni zgłaszać się bezpośrednio do biura na podany 
wyżej adres. Decyzje finansowe podejmowane są wspólnie. Brak uczestnictwa w konsultacji i stanowiska poszczególnych ośrodków ACK w kwestii pieniędzy 
uważane są za zgodę w podjętej decyzji (podobnie sprawa ma się innych decyzji). ACK jest siecią otwartą, wolnościową, oddolną, opartą na aktywności grup i 
jednostek, zaprasza do udziału wszystkie osoby zainteresowane pomocą więźniom politycznym. 

Za OBI ACK Marek Piekarski ACK Poznań 


Jak możesz pomóc? 


Jeśli czujesz, że jako grupa jesteście zagrożeni to najlepiej założyć lokalny fundusz ACK. Poinformuj o tym Biuro w Poznaniu ułatwi to wam kontakty i zapewni 
szybką pomoc. Cały czas potrzebni są zaufani bądź przyjaźni prawnicy jeżeli znasz kogoś takiego (może to ty?) daj znać! Pomóc możesz w każdy sposób: 
przesyłając pieniądze, rozpowszechniając informacje o uwięzionych i ACK 

Liczymy na szczególna pomoc ze strony wydawców zinów, płyt, taśm, organizatorów koncertów. Produkujcie benefitowe wydawnictwa, koszulki (najlepiej z treścią 
popierającą ACK), zamieszczajcie informacje w swoich pismach, organizujcie koncerty pod hasłami pomocy więźniom. Drukujcie pocztówki, naklejki, ulotki i 
plakaty. 

Możesz też nas wspomóc, wysyłając pieniądze na adres naszego biura w Poznaniu. Jest to dla nas bardzo istotne, ponieważ przybywa spraw, którymi się 
zajmujemy a obecne zasoby nie pozwalają udzielać pomocy wszystkim potrzebującym! 


Od czasu wydania ostatniego numeru wydano numer specjalny 18,5 — poradnik „ZNAJ SWOJE PRAWA” poświęcony w 
całości poradom prawnym dla uczestników demonstracji, a także dla osób zatrzymanych i bitych przez policję. Biuletyn 
18,5 nadal jest dostępny w u dystrybutorów. 


Wpłaty na ACK i ACK Życie prosimy wysyłać przekazem pocztowym na adres biura. 

Po nowy biuletyn ślij koniecznie 2 znaczki 1zł. (jeden na obsługę biura, drugi na wysyłkę dla ciebie) oraz zaadresowaną do siebie kopertę 

Jeżeli chcesz otrzymywać biuletyn cyklicznie wyślij wielokrotność znaczków (czyli 6 znaczków na trzy następne biuletyny). Jeżeli ktoś chce skorzystać z tej oferty 
prosimy zaznaczyć "znaczki na biuletyny”, w innym wypadku znaczki przechodzą na potrzeby biura. 


Sieć Pomocy Więźniom 

i Osobom Represjonowanym 
OGÓLNOPOLSKIE BIURO INFORMACYJNE 
Skr. Poczt. 5, 60-966 Poznań 31 

e-mail: sanchQpoczta.wp.pl 


www.ack.most.org.pl 


ADRESY GRUP LOKALNYCH: 


ACK Lublin - Piotr Hiller_ul. Ćwiklińskiego 2/30, 20-067 Lublin; cąkierQpoczta.onet.pl 


ACK Słupsk - skr. poczt. 65, 76-200 Słupsk 12; bifa(Qpolbox.com 

ACK Trójmiasto - Bartłomiej Pomierski, pomierzQ©)poczta.onet.pl 

ACK Warszawa biuletynQack.w.pl 

ACK Wrocław S.A.K.A., ul. Jagiellończyka 10 D; 50-240 Wrocław /z dop. „Dla Biblioteki”/;, e-mail: pbnQQpoprostu.pl 


ACK Łódź - lukaszpieczaraQ)box43.pl ul. Świtezianki 23/7; 91-496 Łódź 88; tel. 503/644565 
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No© - prosimy o powielanie i kopiowanie w całości lub we fragmentach — bez ograniczeń! 

Nr zamknięto: 8 XI 2001r. 

Zapraszamy do pomocy i współpracy w redagowaniu i dystrybucji Biuletynu! Kontakt przez Biuro ACK. 
Gdzie można dostać biuletyn ACK: 


POZNAŃ Biblioteka Anarchistyczna ul.Pułaskiego2 1a;-Księgarnia Collegium Novum ul. Św.Marcin 78; WARSZAWA „Infoshop” ul.Łotewska 11; ŁÓDŹ „C-4'; 
Węglowa 4; WROCŁAW „FreeDom” Jagiellończyka 10D; GDANSK, KATOWICE, LUBLIN, SŁUPSK, TORUN — w czasie giełd, koncertów. 


Wpłaty na Tomka Wilkoszewskiego: Kozioł i Martina 100 DM i 100 PLN; Piotr z Londynu - 50 funtów 


